EE 


aneen A 


oeenn 
OM 


A K ILK 
K RY, 


; 7⁄4 
W W 


i 
f ' d 
N i (9) 
WPIFTTFALAKYNI1011, p Q Q 


Lwów, 15 maja 1912 


PISMO MŁODZOBŻY POLSKO 


H DEK 
L 4 $ 3 < > 
Sar oA, > 
Wa 
MIG -MĘECA 

` / 


ZY 


4 


> 


PEIRA ras AI AARAL T AD 


C a e e >] ) GZ 
ANO? Cena pojedyńczego numeru 20 h. = Wychodzi 1i 15 T Pojedyńcze numery nabywać można W 
j e E ik zakaz ościtenlicnieki i ; U 
(o gute Fotalónam | każdego miesiąca. |nne | 
Mt 4 kor. = 4 mrk. = 4 rb, =5fr. = | Adres redakcji i administracji: Prenumerować można tylko M 


48. 2d. = Í dol. 
Cena ogłoszeń: !/, strony 10 K. 


Gawęda obozowa. 


Przyjęcie ochotników i zebranie 
skautów. 


Dnia tego, jak wspomniałem, miano ode- 
brać od 27 ciurów ślubowanie skautowe i przy- 
jąć ich na ochotników. Według nowego regu- 
laminu każdy musi być conajmniej miesiąc 
w drużynie, zanim będzie mu wolno złożyć 
ślubowanie i zostać ochotnikiem. 

Przed uroczystością przyniesiono sztan- 
dar drużyny, przed którym wszyscy obecni 


Lwów, ul. Zimorowicza 8. 
Godziny urzędowe od 7 do 8 wieczór. 


wprost w redakcji (pieniądze prze- 
kazem lub osobiście). 


mny i tani, organizacja tutejsza woli bowiem 
wydawać pieniądze na rzeczy, przedstawiające 
więcej praktycznego użytku, dlatego wydała 
bogatą literaturę fachową, ma wszystkich skau- 
tów umundurowanych, posiada nawet drogie 
aparaty Marconiego do telegrafu bez drutu; 
sztandarami obchodzi się fabrycznego wy- 
robu *). 


") Sztandar (wymiarów 180x90 cm.) ma na 
zielonym tle dużą odznakę skautową. Wraz 
z czerwonym drzewcem z mosiężną lilją na szczy- 
cie kosztuje 15 koron, z napisem drużyny o 3'80 


salutowali. Sztandar drużyny jest bardzo skro- | kor. drożej. 


Przyjęcie ochotników odbywa się na »ze- 
braniu drużynyc. Na wiadomość, że będzie 
zebranie, ustawiono w dwa rzędy ławki, na 
których zasiedli skauci; przed tymi rzę- 
dami postawiono stół, za którym usiedli ofi- 
cerowie, w środku naczelnik okręgowy, Wiel. 
Marsden, którego wizyta jest oczywiście rza- 
dką w każdej drużynie. 

Drużynowy wstał i powiedział, że ma 
dziś przyjąć do społeczności skautowej no- 
wych ochotników, którzy poznali już w ciągu 
swego miesięcznego udziału w drużynie obo- 
wiązki skautów i których również poznali ko- 
ledzy — skauci. Przed przyjęciem od nich 
ślubowania chce im jednak drużynowy w krót- 
kości jeszcze raz te obowiązki przypomnieć 
i przeczytać prawo skautowe, na posłuszeń- 
stwo któremu mają wkrótce złożyć ślubowanie. 

Tu drużynowy przedstawił, czego Spo- 
dziewać się po nowych ochotnikach będzie on 
i inni skauci, Skaut Naczelny i Naród. Na- 
stępnie przeczytał całe prawo skautowe, każ- 
de słowo podkleślając. 

Teraz kolejno podnosił 
każdy kandydat na ochotnika, przechodził 
między rzędami skautów, stawał przed sto- 
łem  prezydjalnym , oddawał pełny ukłon 
oficerom robił wstecz zwrot, zwracając się 
czołem do skautów i powtarzał za drużyno- 
wym rotę ślubowania; poczym zwracał się 
jeszcze raz do oficerów składał przed nimi 
jeden pełny ukłon, drugi przed sztandarem, 
a skautom salutował półukłonem. 

Kiedy ostatni złożył już ślubowanie, dru- 
żynowy rzekł: 

»Teraz polegam na waszym honorze, że 
będziecie wierni waszemu ślubowaniu«. 

Poproszono Wiel. Marsdena, aby i on coś 
do chłopców powiedział. Ten mówił o brater- 
stwie skautów i o udzielaniu sobie wzajemnie 
pomocy, a w końcu powiedział, że razem 
z nim przyszedł na to zebranie brat-skaut 
z Polski, gdzie niedawno powstała organizacja 
skautowa i że jest on (Wiel. Marsden) pewny, 
że w: każdej Drużynie, z którą się zetknę, 
znajdę tylko gotowych do pomocy przyjaciół. 

Teraz, stosownie do przyjętych na »ze- 
braniach drużyn« zwyczajów, wypadało, aże- 
bym i ja przemówił do zebranych. Zrobiłem 
to, mówiąc im, że w Polsce wielu ich rówie- 
śników zawiązało się w młodociane wojsko jen. 
Baden-Powella, że starają się oni nie być 

gorszymi od swoich zamorskich kolegów i do- 
dałem, że skauci angielscy i polscy będą 
»chcieli wzajemnie się poznać i nawiązać przy- 
jacielskie stosunki. 


się z ławek 


Znaczenia mów na zebraniu. 


Chłopcy odpowiedzieli hucznymi oklaska- 
mi i wnet zrozumiałem, jak dużą korzyść 


przynosi wzajemne wypowiadanie się. Chło- 
pey, którzy przez cały czas, kiedym siedział 
na estradzie i za stołem, patrzeli na mnie, jak 
na raroga, teraz byli najprzyjaźniej wzglę- 
dem mnie usposobieni, śmiali się do mnie 
wszyscy, pokazywali swoje urządzenia, zy- 
skane odznaki — jednym słowem, byliśmy od- 
razu, jak starzy przyjaciele. 

Serdeczność i żywość po odbytych ćwi- 
czeniach okaże się i u nas napewno znacznie 
silniejszym węzłem, który wszystkich naszych 
skautów ma połączyć w jedno »bratnie koli- 
sko«, aniżeli wyszukana marsowość. Trzeba 
umieć być karnym wobec rozkazów, pilnym 
na ćwiczeniach, spokojnym na zebraniu, a we- 
sołym i pełnym śmiechu w zabawie. 

Po skończonym zebraniu, drużynowy dał 
skautom listy do ich rodziców z zawiadomie- 
niem, że drużyna udaje się w przyszłą sobo- 
tę na dwutygodniowy obóz wielkanocny i z pro- 
śbą o udzielenie pozwolenia pójścia swoim 
synom. 


Tajny znak i ukłon skauta. 


Wspomniałem wyżej, że ochotniey skła- 
dali »pełny ukłon« i »półukłon«. Co to zna 
czy? — Oto skauci angielscy salutują inaczej, 
aniżeli żołnierze armji regularnej. 

Skauci mają swój znak tajemny, którym 
jest podniesienie dłoni w sposób pokazany 
obok na rysunku. Trzy palce 
podniesione do góry mają tu 
przypominać trzy punkty ślu- 
bowania skautowego. 

Tajnych znaków używa 
bardzo wiele organizacji — 
ten służy do poznawania się 
wzajemnego skautów. 

Otóż skaut salutuje przed 
oficerem w ten sposób, że 
podnosi do czoła dłoń, uło- 
żoną w ten tajny znak. Na- 
zywa się to pełnym ukło- 
nem. 

Półukłon jest natomiast wtedy, kiedy 
skaut podnosi dłoń (ułożoną w tajny znak) 
na wysokość barków. Skaut salutuje półukło- 
nem przed każdym (również 'i nieznanym) 
skautem, którego spotka po raz pierwszy 
w danym dniu. 


Ubranie skautów. 


Widząc dnia tego skautów, znalazłem na- 
reszcie rozwiązanie wątpliwości, dotyczących 
ubrania skautów , a zwłaszcza koszul. Nie 
słyszeliśmy nic o kurtkach dla skautów — co 
więc robić w dzień chłodny albo w zimie? 

Temperatura jest tu większą część roku 
chłodna, waha się między 1° a 4” ponad ze- 
rem; w zimie spada czasem śnieg. Skauci 


jednak nigdy na koszule nie narzucają bluzek 
— conajmniej krótkie pelerynki albo płaszcze 
(które mają chronić przed deszczem). Jak to 
możliwe? Otóż koszule skautowe mają zna- 
czenie munduru i nosi się je, jak zwierzchnie 
ubranie !). Ponieważ jednak koszula ta jest 
zrobiona z silnej flaneli, więc podczas gorą- 
cego lata nosi się ją bezpośrednio na ciele, 
a nawet zawija się rękawy. 

Urządzenie to jest' bardzo praktyczne. 
Bardzo tanim bowiem kosztem *) ma się je- 
dnostajnie umundurowaną drużynę — na co| 
składa się przedewszystkim kapelusz, koszula 
i pasek. Koszula ta, jedynie hygjeniczna pod- 
czas skautowania w lecie *), jest wystarcza- 
jącą jako ubranie zwierzchnie, ma dwie duże 
kieszenie wojskowe (zapinane na guziki) i usu- 
wa możność zgubienia czegoś z niezapinanych 
kieszeń kamizelki lub bluzki. Wreszcie — co 
jest doniosłą cechą porządku i regularności, 
daje wyraźne, rzucające się w oczy umundu- 
rowanie. 

Spotkałem tu jeszcze jedną wprowadzoną 
nowość, która napewno odpowie życzeniom 
wielu naszych instruktorów. — Na ramieniach 
koszul jest naszyty pasek płócienny z napi- 
sem okręgu skautowego, (każde miasto ma 
osobny okręg; wsie 
należą do okręgów 
miast. Londyn ma 
10 okręgów) na epo- 
lecie zaś cyfra po- 
rządkowa drużyny. 
Stosownie do tego 
skaut z II Krakow- 
skiej Drużyny mial- 
by takie naszycie na 
koszuli *). 

Na zakończenie 
dodam, że większość 
chłopców, ale nie 
wszyscy, mieli tu spodnie po kolana. Przy- 
zwyczaić się do nich możnad oskonale, nawet 
w dnie bardzo zimne. 


1) Anglicy wobec chłodnego klimatu ubie- 
rają się ciepło i skaut ma zwykle na sobie 
koszulę flanelową, na to płócienną kamizelkę, 
a dopiero na niej barwną koszulę skautową — któ- 
ra zastępuje tu bluzę. 

2) Koszula wyrobu oficjalnego kosztuje 
w Boys Scouts Headquarters (Equipment Dt., 
116 Victoria Street, London ©. W.) 8 korony 
(1,20 rb., 2.50 mk.) przy nabyciu 12 sztuk — 
o 10%, taniej. Koszule prywatnych dostawców, 
oczywiście z gorszego materjału, kosztują nie- 
raz znacznie taniej. 

3) p. artykuł Br. Bouffałła w Nr. 4 »Skautac. 

+) Kto chciałby według tego rysunku wy- 
konać koszule dla patrolu lub drużyny, niech 
najpierw dokładnie przeczyta artykuł » Dostawy 
skautowe« w Nr.8 »Skauta«. We Lwowie szycia 
po bardzo nizkich cenach podjął się p. Wiktor 
Sedlaczek (pl. Kapitulny). 


Skauci w Londynie. 


Skautów w Londynie jest 14.000. Two- 
rzą oni 10 okręgów. Okręg Północnego Lon- 
dynu (którego naczelnik, Wiel. R. S. Mars- 
den pokazał mi uprzejmie 3 swoje drużyny) 
liczy 2000 skautów, tworzących 48 drużyn; 
z tych jedna jest drużyną szkolną (szkoły 
prywatnej). Praca ciągle postępuje naprzód, 
chłopców dobiera się powoli, pracuje z nimi 
bardzo gruntownie, tymbardziej, że warunki 


pracy w olbrzymim mieście (które ma tylu 


mieszkańców, co cała Galicja) są trudniejsze, 
niż gdzieindziej. 

Walną pomoc w pracy organizacyjnej 
dają sami chłopcy. Zarówno dnia tego, jak 
i później w Głównej Kwaterze (Headquarters) 
zauważyłem czynną pomoc wielu z nich. Ofi- 
cerowie nietylko służą skautom swoją pomo- 
cą, będące ich instruktorami, ale mogą się ni- 
mi wyręczać. Sprzątnięcia sali po ćwiczeniach, 
podobnie jak sprzątnięcia obozu, dokonują 
sami skauci (odkomenderowuje się do tego 
patrol), skauci też pomagają drużynowemu 
w prowadzeniu magazynu i sekretarjatu dru- 
żyny itd. Co ciekawsze, nawet administracja 
organów Głównej Kwatery może się posługi- 
wać pomocą skautów —- nie udaje się zaś 
wcale o pomoc do ofiarności publicznej. — 
Jest to zastosowanie praktyczne zasady po- 
mocy innym. 

Wieczorem przygotowano naprędce her- 
batę, zdaje się, dla uczczenia obecności na- 
czelnika okręgowego a z nim i zamorskiego 
gościa. W pokoju drużynowego znalazłem się 
w towarzystwie 8 młodych ludzi, ubranych 
w mundury oficerskie (bo i Wiel. Marsden 
był w mudurze oficera skautowego), tryska- 
jących zdrowiem i dowcipem. Było nam do- 
brze, bo wesoło, a atmosferę taką zrozumią 
tylko ci, co nauczyli się wesołości przy ogni- 
sku obozowym, w gronie kolegów-skautów. 

Andrzej Małkowski. 


Przyroda w maju. 


Drzewa iglaste weseliły swą ciemną zie- 
lenią nasze oko w zimie; teraz jednak młode, 
jaśniejące zielenią drzewa liściaste są niepo- 
równanie milsze; bór też jakby zczerniał; 
stoi bardziej ponury i znieruchomiały wobec 
rozkwitającego wokół życia, jakby nie mógł 
pojąć odrazu, co to za zmiana wokół niego 
zachodzi. Ale takie wrażenie byłoby bardzo 
powierzchowne, bo i w borze już drga życie 
i on już zaczyna oddychać wiosną. Soki ży- 
wiej krążą i przejawiają się, jako pączki mło- 
dych, mięciutkich, jasnych igiełek na końcach 
gałązek; niedawno wydobyły się one z pod 
okrywającej je suchej żółtawej łuski; na nie- 
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których wisi ona jeszcze, niby kołpaczki, z in- 
nych opadła, a tyczy się to przedewszystkim 
Świerków, cała ziemia pod nimi usłana jest 
takimi maleńkimi czapeczkami. 

Ale najlepiej o odrodzeniu wiosennym 
drzew iglastych świadczy modrzew, jedno 
z najpiękniejszych drzew naszych, bardzo od- 
rębne, o swoistej postaci, przypominającej 
jodłę ; nie tak jednak ponury, wysoki, prosty, 
o dość cienkich i niezbyt grubych gałęziach, 
układających się w kształt piramidy — mo- 
drzew sprawia dziwnie piękne wrażenie świe- 
żością i zielonością igieł, barwy jasno-zielonej, 
poskupianych w pączki po kilkanaście razem. 
Rzadko osadzone te pączki sprawiają, iż ko- 
rona modrzewiu jest prawie przeźroczysta, 
a dziwnie jasna i słoneczna. Kiedyś te prze- 
piękne drzewa były u nas pospolite; budo- 
wano z nich przeważnie kościoły. Mają mo- 
drzewie zwyczaj zrzucania ulistnienia na zi- 
mę; przypominają tu liściastych swych braci, 
do których zbliżają się równie świeżością i zie- 
lonością swych igieł na wiosnę. Obok igieł 
widać małe, jajowate szyszki; dojrzały one 
ubiegłej jesieni, ale otwierają się i rozsiewają 
swe nasiona skrzydlate dopiero na wiosnę, 
same przez długi czas zostając na drzewie. 
Na końcach gałązek modrzewiu widać inne 
maleńkie równie, ale purpurowe szyszki, zło- 
żone z drobniutkich łusek. To kwitnięcie mo- 
drzewiu. Pod każdą ze wspomnianych łusek 
znajdują się dwa maleńkie zalążki, które po 
zapyleniu rozrastają się i zmieniają w nasiona. 
I tu więc widzimy  zapobiegliwość wielką 
przyrody, która nie zdążyła rozsiać z mo- 
drzewiu ziaren przeszłorocznych, a już przygo- 
towuje się do wydania nowych w jesieni. 

Maj jest miesiącem kwitnienia drzew igla- 
stych; więc obok modrzewi kwitnie i sosna, 
drzewo tak swojskie, takie polskie, że bez 
sosny nie umiemy sobie wyobrazić naszych 
równi, a i w górach, choć rzadziej, też się 
znajdzie. Kwitnie sosna, jak i inne iglaste; 
więc z boków gałązek ma sosna maleńkie, 
jajowate, żółtawe kotki, z których za najlżej- 
szym dotknięciem lub podmuchem sypie się 
obłok żółtego pyłu. Na końcach zaś gałązek 
siedzą małe, brunatno-wiśniowe  szyszeczki, 
wielkości ziaren grochu, mające pod swymi 
łuskami zalążki. Łuseczki są obecnie otwarte 
i czekają na przyjęcie pyłku, co gdy nastąpi, 
zamkną się i zalepią wszystkie otworki klei- 
stą żywicą. Następnie szyszka zwisa i przy- 
brawszy barwę szaro-zielonkawą, nie podlega 
widzialnym zmianom przez cały rok; po roku 
zaczyna szybko rosnąć, łuski jej brunatnieją 
i robią się twarde, a na drugą jesień jest 
już dojrzała ; roztwiera się jednak dopiero na 
następną wiosnę, t. j. we dwa lata po zapy- 
leniu. Nasiona sosny są bardzo trwałe i wy- 
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trzymałe ; jeśli nie trafią odrazu do pomyśl- 
nych warunków, leżą trzy i cztery lata, nie- 
tracąc zdolności do kiełkowania. 

I jodła i świerk kwitną w maju, 
w sposób podobny, jak sosna. Mnóstwo żół- 
tych pylników ozłaca niejako bór i czyni go 
weselszym. 

Nie potrzebuje zaleceń wiosenny ogród 
owocowy. Wygląda każdy, jak cudny, świetny 
i wonny bukiet kwiatów. Z wiśni i trze- 
Śni już po części kwiaty opadły; maleńkie, 
zielone kulki sterczą na szypułkach i budzą 
zeszłorocznym przypomnieniem soczystych, 
świeżych owoców pragnienie. Sliwki wy- 
glądają, jakby były pod Śniegiem, a i ziemia 
pod nimi gęsto usłana wonnymi płatkami. 
Czarują i wzruszają wielkie, białośnieżne 
grusze, o odrębnych i ciekawych kwiatach 
— bowiem, gdy u wiśni i śliwek znajduje 
się jeden słupek o jednej szyjce, grusza po- 
siada aż pięć szyjek, wychodzących z pięcioko- 
morowej zalążni. Świeżo i mile wyglądają 
jabłonie, niedawno rozkwitnięte i jakby 
przesłaniające biel innych sióstr — różowym, 
jak powietrze lekkim, welonem ; ale ta wsty- 
dliwość czyni je tym piękniejszymi. 

Nad drzewami unosi się, jak odgłos ka- 
peli, nieustający brzęk owadów i szum skrzy- 
deł. To mieszkańcy powietrza rozkoszują się 
wiosną i słońcem, to lud skrzydlaty, najmniej 
oporny wobec surowości żywiołów, najkruch- 
szy niejako, najbardziej poddający się wszy- 
stko pożerającemu czasowi — motyle, trzmiele, 
pszczoły — gromadzą się w zgodzie przy za- 
sianych kwieciem drzewach i ucztują. Wiosna 
bowiem budzi i najsłabsze twory, a życie 
wszystkie otacza najczulszą opieką, nie zna 
bowiem różnicy między dziećmi swymi, nie 
ma dla niego pożytecznych i szkodliwych, 
dobrych i złych; każdy twór ma prawo korzy- 
stać z jego łask. 

Uwagę naszą zwracają najpierw niezmor- 
dowane pracownice, pszczoły. Zjawiły się 
one już w kwietniu, wyszukując słodkich so- 
ków i pyłków. Teraz gorączkowo pracują. 
Raz po raz któraś z nich siada na kwiecie, 
wsuwa przednią część ciała do jego korony 
i po chwili odlatuje. U nasady płatków kwia- 
towych znajdują się drobniutkie gruczołki, 
zwane miodnikami i zawierające słodki sok. 
Ten to sok wypija pszczoła, poczym przerabia 
go w żołądku na miód, z którego zapasów 
korzysta i człowiek. | 

Ale nie tylko, bo i drzewo zyskuje na 
odwiedzinach pszczoły; gdy ta bowiem sięga 
w głąb korony po sok, wówczas nurza głowę 
i plecy w żółtym pyłku, sypiącym się z pyl- 
ników kwiatu, i gdy potym w poszukiwaniu 
coraz to nowych soków sięgnie do kwiecia, 
posiadającego znamię, zawadza o nie zapyloną 


głową lub karkiem i zapładnia pyłkiem zna- 
mię, bez czego nie byłoby owoców. Jest więc 
pszczoła, wyglądająca przy tym, jak młynarz, 
zawalany żółtą mąką — pośrednikiem między 
pylnikami i znamieniem drzew, czyli spełnia 
niezmiernie ważną rolę i jest dla drzew 
niezmiernie pożyteczną ; zachodzi tu piękne 
zjawisko : kwiat karmi pszczołę, a pszczoła 
pomaga mu do wydania owoców i nasion, 
czyli do przedłużenia życia gatunku. 

Pszczoły latają głośno i hałaśliwie się 
zachowują, ale przewyższają je brakiem ele- 
gancji trzmiele, czarne i włochate, o krę- 
pej budowie ciała owady; wygląda każdy 
trzmiel, czyli bąk, jak go pospolicie zowią 
dla głośnego buczenia, jakim się z oddala 
oznajmia, na małego niezgrabnego niedźwie- 
dzia; jednak potrafi i on praeowicie i zręcznie 
budować ule i wyrabiać miód, jak jego bli- 
skie krewniaczki pszczoły ; miód trzmieli jest 
mniej czysty i smaczny od pszczelnego, jakky 
sam wyrób odpowiadał wyglądowi majstrów. 

Trzmiele żyją w lecie gromadami, jak 
pszczoły, ale z każdą jesienią wszystkie ich 
roje giną, prócz młodych królowych, które 
zimują. Na wiosnę każda z ocalałych królo- 
wych, nie mając żadnych poddanych do pracy, 
sama musi zbudować gniazdo w jakiej dziurze 
pod ziemią, sama musi pourządzać komórki 
z wosku na jaja, złożyć w nich zapas pyłku 
kwiatowego i miodu dla przyszłych larw, 
które, wylęgłszy się i przeobraziwszy w trzmiele 
robocze, biorą na siebie pracę, dotąd przez 
ich panią sprawianą. i 

Ale nietylko trzmiele, pszczoły, motyle 
i inne skrzydlate — korzystają z kwiatów, 
odwzajemniając się im pomocą w zapylaniu 
znamion korzystają z drzewa i twory 
ukryte, a są to prawie zawsze szkodnicy, do- 
brze się chowający, częstokroć na dno kwia- 
tów, aby tam prowadzić nieświadomie dla 
siebie dzieło zniszczenia. 

Nie sprzeciwiają się więc oni temu pow- 
szechnie znanemu zdaniu, że zło zawsze się 
kryje, gdziekolwiek i w jakikolwiek sposób 
się przejawia. Na ich usprawiedliwienie dodać 
zresztą trzeba, że szkodnicy ci (a nie brak 
ich dosłownie w żadnej części drze- 
wa), niszczą przyszłe owoce i drzewo, aby 
uchronić własny gatunek od zagła- 
dy i aby przeciągnąć swe życie bieżące jak 
najdłużej. Troska o dzieci i głód sprawiają, 
że są niszczycielami innych, a nie jest ich 
winą równie i to, że nie umieją inaczej żyć; 
nie są one ludźmi, nie mają poczucia moral- 
nego, że raczej należy zginąć, niż krzywdzić 
innych, że raczej samemu życie stracić na- 
leży, niż życie odebrać, nie mają zrozumienia 
swych czynów ; idą za popędem instynktu, 
i biorą to, co mają pod ręką, tymbardziej, 
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że praw własności nie określono jeszcze w tym 
świecie, w którym one się znajdują; a gdy 
już porówpywujemy tych niszczycieli z ludźmi, 
to nie możemy zapominać, że i wśród ludzi 
tysiące jednostek są zarówno, jak i owe owady 
niszczycielskie, pozbawione poczuć moralnych 
i zrozumienia krzywd, jakie innym przyczy- 
niają. A gdy i świat ludzki dopiero pracuje 
nad przeobrażeniem się w wyższe społeczeń- 
stwo, którego niezmordowanymi i idącymi 
w pierwszym szeregu pracownikami winni 
być skauci — to doprawdy nie możemy zbyt 
surowo osądzać tych nieświadomych, a zatro- 
skanych i czujących głód niszczycieli, jakich 
wszędzie mamy tysiące w przyrodzie. Innym 
też musi być nasz stosunek do nich i do lu- 
dzi, co niszczą. Ludzi złych musimy dźwigać 
na wyższy stopień życia i to możemy; niszczy- 
cieli po za ludźmi możemy jedynie obserwo- 
wać i uczyć się, patrząc na nich, jak miło- 
Ściwą jest Matka-Przyroda, jak nie odpycha 
nawet najgorszych od swego łona: najwido- 
czniej i oni kiedyś, po nieskończonych zmia- 
nach, powstaną do życia, jako pożyteczne 
i błogosławione twory, najwidoczniej, bo prze- 
znaczeniem ostatecznym świata jest tylko do- 
bro dla wszystkich. 

Szkodników w świecie przyrody, t. j. 
tworów, nieprzynoszących innym żadnej po- 
mocy w życiu, a szkodzących — jest mnó- 
stwo. Trudno ich wszystkich poznać, ale przyj- 
rzyjmy się choć jednemu. Oto pączki jabłoni. 
Jedne są pięknie zielone, drugie poschnęły 
i wyglądają brunatnie. To sprawka larwy chrzą- 
szczyka, zwącego się kwieciakiem jabł- 
kowcem. Sam chrząszczyk jest maleńki, 
brunatno-czarniawy, z jaśniejszą przepaską 
na pokrywach ; barwa jego jest żółtawo-biała 
z brunatną głową, bez nóg. Należy on do 
niegodziwej rodziny słoników, tak nazwa- 
nej dla długiego ryjka, jak trąba słonia, 
i bardzo szkodliwej dla ogrodów, lasów i pól. 
Człowiek musi ze wszystkimi słonikami wal- 
czyć bez ustanku. I z jabłkowcem również. 

Chrząszczyk ten, bardzo drobniutki, ła- 
two przezimowuje na drzewie, które następnie 
będzie niszczył. Ciepłe słońce, budząc soki w ro- 
ślinie, budzi go również z uśpienia. W czasie, 
gdy pączki gotowe są do rozwinięcia, i on 
pędzony nieomylnym instynktem zaczyna ła- 
zić po drzewie, szukając pączków. Gdy się 
dostanie do nich, przekłuwa ich powłokę ryj- 
kiem i wsuwa w każdy pączek po jajku, 
z których wylęgają się beznogie larwy; to- 
czą one wnętrze pączków, aż te uschną i zwię- 
dną; o kwieciu i owocach nie ma już mowy. 
Przed latem larwa dorasta i wydobywa się 
na wierzch, jako jabłkowiec dorosły, a że ży- 
wi się on liśćmi, więc będzie do jesieni je 
objadał drzewu. A jesienią ukryje się we 


mchu na korze lub w jakiej jej szczelinie, 
aby po gościnnym przezimowaniu znów roz- 
począć swą pracę niszczycielską. 

Jeden to tylko okaz niszczyciela, a jest 
ich niezmiernie wiele. Pożarły by one i zni- 
szczyły całą roślinność, gdyby nie miały 
przeciwwagi w licznym ptactwie. Nieocenieni 
to pomocnicy, niszczący corocznie miljardy 
owadów i winni być pod osłoną każdego ro- 
zumnego człowieka. Skauci są obowiązani 
ochraniać ptactwo wszędzie ; szczególniej w po- 
rze wiosennej bronić gniazda od nisz- 
czeniaiodpróżnejciekawości, a rów- 
nie pomagać do zakładania gniazd wszędzie, 
przez ustawianie odpowiednich domków, które 
mogą być zastąpione przez doniczki od kwia- 
tów, pudełka i t. d. 

Gawrony do niszczenia owadów stowa- 
rzyszają się. Jedne z nich skaczą po gałę- 
ziach i strząsają chrabąszcze i wielkie gąsie- 
nice na ziemię, inne, znajdujące się pod drze- 
wami, zjadają je. Jest to więc zupełny zwią- 
zek roboczy, a takich wśród stworzeń, żyją- 
cych towarzysko, nie brak. 

W tępieniu drobnych i ukrytych owadów, 
jak równie w wyszukiwaniu ich jajek nie za- 
stąpionymi okazują się małe śpiewaki powie- 
trzne. Słowiki, pokrzewki, drozdy, sikory, ko- 
waliki, rudziki, zięby, szpaki, makolągwy 
z czerwonym łebkiem, zielone dzwońce, wy- 
siadujące na szczytach drzew, szczygły, czy- 
żyki i wiele innych — walnie się przyczynia- 
ją do obfitych urodzajów w lecie i w jesieni. 

Jednym z drobniejszych nieprzyjaciół 
żarłocznego robactwa jest rdzawo-brunatny 
strzyżyk wole oczko (Troglodytes par- 
vułus), zwany durzyludkiem, ponieważ 
umie nagle się zjawiać i znikać bez śladu, 
więc durzy ludzi. Wygląda, jak mała kulka 
z krótkim ogonkiem, krótkimi skrzydełkami 
a czupurnie i śmiesznie zadartym dzióbkiem. 
Przebywa w małych, ale gęsto zarośniętych 
krzakach, które starannie oczyszcza z owa- 
dów. Choć maleńki lubi okazałość domu ; gnia- 
zdo bowiem buduje stosunkowo olbrzymie, nie 
żałując pracy i staranności. Ma ono przeważ- 
nie kształt kuli, z tak maleńkim otworkiem 
z boku, że ledwie sam jegomość wole oczko 
może się przezeń przecisnąć. Splecione jest 
z wielką sztuką z mchów, korzonków, suchych 
trawek i liści, bardzo trwale, choć ścianki 
są cienkie. Wnętrze wysłane piórkami bardzo 
suto, na zewnątrz zaś jest ukryte tak do- 
brze pod porostami i suchymi liśćmi przez 
zapobiegliwego o spokój domowy strzyżyka, 
że niełatwo je odnaleźć. Prawdziwe to arcy- 
dzieło sztuki budowniczej ptasiej. 

Nazywają strzyżyka często mysim króli- 
kiem, ale nazwa ta byłaby przywłaszczeniem, 
gdyby sam strzyżyk jej używał, bowiem na- 


leży ona do najmniejszego z naszych skrzy- 
dlatych, prawdziwego mysikrólik a (Regu- 
lus cristatus), przemiłego ptaszka, nadzwy- 
czaj drobnego, o wysmukłej postaci, zielon- 
kawej barwie i ognisto:pomarańczowej prze- 
pasce na głowie, lśniącej niby korona. We- 
soły jest zawsze i niezmiernie pożyteczny, 
oczyszcza bowiem drzewa i krzaki z drobniej- 
szych owadów i jajek, którymi gardzą wię- 
ksze ptaki. 

Tych rozmaitość wielka. Więc oto pie- 
gża czyli pokrzewka (Sylvia curruca), 
maleńkiego wzrostu, szaro-popielata zwierzchu, 
biała od spodu. Okazuje niezwykle piękne ce- 
chy miłości rodzicielskiej. Mała i słaba, nie 
waha się jednak ani chwili, gdy chodzi o to, 
by odciągnąć wroga od gniazda. Udaje wów- 
czas, co chwila padając na ziemię, osłabioną, 
aby skusić wroga nadzieją łatwej zdoby- 
czy i pociągnąć za sobą, a jest bardzo wy- 
trwałym ptaszkiem i niedoświadczonego od- 
prowadzi daleko od gniazda. Ale któżby z nas 
chciał mu szkodzić, któżby nie uszanował te- 
go bohaterstwa w istocie tak małej, a tak po- 
tężnej swą miłością. Raczej go za wzór po- 
stawmy sobie i przejdźmy dalej, bo oto szy- 
bko przelatuje po ogrodzie jakiś ptak złocisty 
z czarnymi skrzydłami. To jeden z najpię- 
kniejszych naszych ptaków — wilga (oriolus 
galbula) przez lud zwana boguwolą i uwa- 
żana za wieszczkę deszczu, który swym krzy- 
kiem przepowiada. Wilga przylatuje najpóźniej 
z ptaków wiosennych, gdy już ustaliły się 
ciepła i gdy wylęgują się chrabąszcze i wiel- 
kie gąsiennice, którymi się żywi. Także i wzglę- 
dy bezpieczeństwa grają tu doniosłą rolę; 
wilga bowiem z powodu swej złocistej szaty 
zwraca na siebie uwagę i częściej jest przez 
to narażona na niebezpieczeństwa ; kryje się 
więc bardzo ostrożnie w gąszczu liści; póki 
te się nie rozwiną nie ma co jej szukać. 

Z wielkich ptaków naszych pospolicie 
znaną jest kukułka (Cuculus canorus), 
tak przezorna i ostrożna, że naogół trudno 
ją dojrzeć. Należy ona do ptaków, uciążliwych 
dla sąsiadów, podrzuca im bowiem jajka, nie 
budując gniazd własnych, i zmusza ich, by 
chowali młode kukułczęta, wielce żarłoczne, 
więc krzywdzące młode latorośle gościnnych 
gospodarzy. Kukułki to jednak nie smuci; 
wesoły to ptak i przez lud bardzo szanowa- 
ny; z jej wołaniem pospolicie są związane 
rozmaite przepowiednie, a z jej osobą cieka- 
we podania. Zjawia się późno, bo dopiero 
w końcu kwietnia, a jest bardzo pożyteczna, 
bo niszczy wielkie kosmate gąsiennice, których 
nie tykają inne ptaki. 

Do ptaków, niezbyt lubianych przez skrzy- 
dlatych towarzyszy, należy równie i sójka, 
(Garrulus glandarius), ptak duży, jak go- 


łąb, barwy czerwonawo-szarej z czubkiem na 
głowie, z czarnymi skrzydłami o niebieskim 
brzegu. Do jej nieszkodliwych osobliwości 
należy to, że umie naśladować głosy rozmai- 
tych ptaków, a własnym donośnym skrze- 
czeniem woła zazwyczaj na baczność, dając 
znać, że z górnych gałęzi dostrzegła czło- 
wieka lub innego wroga. Ale to nie może 
przeciwważyć tych szkód, jakie przyczynia 
ptaszkom mniejszym: nietylko bowiem wy- 
pija im jaja i porywa bezbronne pisklęta, ale 
i dorosłe ptaszki chętnie zjada, gdy tylko im 
podoła ; wystrasza też swą obecnością wszy- 
stkie z pobliża, co wychodzi na dobre dla gą- 
siennic, których sójka nie lubi wyszukiwać, 
a choć je jada, gdy niema delikatnego pta- 
siego mięsa, to jednak tym szkód nie okupuje. 

I sroka (Pica caudata) ma na sumie- 
niu te same grzechy: wypite jaja, porwane 
z gniazd pisklęta, drobne ptaszki, ale ma 
więcej szczęścia, bo ją naogół lubią i do 
wróżb używają. Toż wiadomo, że gdy sro- 
ka krzekce na płocie, niechybny to znak, że 
goście jadą. 

Sroka nigdzie nie odlatuje na zimę, spę- 
dzając ją na podwórzach domostw w dosko- 
nałej zgodzie ze zwierzętami domowymi, z któ- 
rymi stale się dzieli strawą, jaką otrzymują; 
lato spędza w lesie lub w ogrodzie, przeważ- 
uie samotnie lub co najwyżej jedną rodziną. 
W czasie, gdy wysiaduje młode, jest bardzo 
cicha i prawie niepostrzeżona ; to miłość ma- 
cierzyńska, troska i lęk o dzieci, każe jej 
porzucić zwykłą hałaśliwość, aby nie odkryć 
gniazda, które przez przezorność, jako ptak 
mądry, zakłada w kilku miejscach, aby w błąd 
wprowadzić drapieżców, polujących na jaja 
i na pisklęta. Gniazdo sroki jest ciekawe; 
składa się z dwóch części: dolna, mniej wię- 
cej kulista, wysłana wewnątrz trawą, korzon- 
kami, pierzem oraz szerścią, stanowi właści- 
we gniazdo; górna część, z luźno ułożonych 
gałązek, najczęściej tarniny, tworzy jakby dach 
nad gniazdem, zabezpieczający pisklęta od 
napaści drapieżców z góry; a że gniazdo jest 
położone na cienkich gałązkach, więc ani kuny, 
ani koty równie nie mogą się doń dostaćz dołu. 

Ptaki wspomniane nie stanowią jednak 
głównej ozdoby i piękności ogrodów, gajów 
i lasów. Tutaj pierwsze miejsce zajmują mniej 
rzucające się w oczy, ale stokroć milsze i po- 
żyteczniejsze ptaki. W pierwszym rzędzie Śpie- 
waki wiosny, 


X. Vocavelli. 


Nauka o terenie. 


Ziemia nie jest doskonałą kulą, lecz na 
obu biegunach nieco spłaszczoną; kształt jej 
jest elipsoidą obrotową czyli bryłą, zamkniętą 


przez obrót elipsy około osi małej. Ponieważ 
jednak w rzeczywistości spłaszczenie to jest 
bardzo małe, uważa się zwykle ziemię za ku- 
lę. (Połowa osi wielkiej elipsy ziemskiej wy- 
nosi 6877 kim., połowa osi małej 6856 kim. 
zatym różnica równa się 21 klm. czyli 535 
części osi wielkiej. Gdybyśmy wykonali glo- 
bus o średnicy 1 m. to spłaszczenie na bie- 
gunach wynosiłoby tylko 1?/, milimetra). 

Aby każdy punkt na powierzchni ziemi 
mógł być dokładnie oznaczony, podzielono ją 
zapomocą równoleżników i południków na 
stopnie szerokości i dłu- 
gości gieograficznej. 
(Rys. 1). Równoleżniki 
są to koła, przebiegające 
pow. ziemi, których 
wszystkie Średnice są 
prostopadłe do osi o- 
brotu ziemi. Równikiem 
nazywamy równoleżnik 
równoodległy od obu 
biegunów ; opisuje on 
największe koło na po- 
wierzchni ziemi, a jego Średnice przecinają 
się w samym środku ziemi. (Od równika na 
północ liczy się stopnie północnej, na południe 
południowej szerokości gieograficznej przestrzeń 
1” równoleżnikowego = 65 klm.). Południki 
są to łuki, przechodzące na powierzchni ziemi, 
oparte swymi końcami na obu biegunach, 
a mające za cięciwę oś obrotu ziemi. (Odstęp 
między południkami wynosi na równiku 15 
mil, a 60 mil morskich). Za pierwszy połud- 
nik przyjęto w nowszych czasach południk 
przechodzący przez Greenwich, (czyt. Gry- 
nuycz), miasto przyległe Londynowi. Dawniej 
oznaczano pierwszym południk, przechodzący 
przez wyspę Ferro, zachowano go do dziś 
w mapach wojskowych austryjaekich i nie- 
mieckich. (Wyspa Ferro jest najmniejszą z sie- 
dmiu wysp Kanaryjskich). Od pierwszego połu- 
dnika na wschód liczy się stopnie długości 
wschodniej, na zachód stopnie zachodniej dłu- 
gości gieograficznej *). Przestrzeń 10 połud- 
nika na mapie = 111 klm 300 m. w rzeczy- 
wistości. 

Ponieważ mapa jest pomniejszonym obra- 
zem powierzchni ziemi lub tylko jej małej 
części, powinna także posiadać wszystkie ce- 
chy dobrego obrazu, a więc podobieństwo, 
prawdziwość i zrozumiałość. Z powodu kuli- 
stości ziemi, możnaby jej powierzchnię przed- 
stawić zgodnie z rzeczywistością tylko zapo- 
mocą kulistych modeli (globusów); mapy są 


Rys. 1. 


*) We Francji przyjmują Paryż za punkt, 
przez który przechodzi pierwszy południk, w Ro- 
sji Petersburg, gdzieindziej Ferro; jest jednak 
dążenie, aby we wszystkich państwach przyjęto 
Greenwich. 


tylko rzutami kulistej powierzchni ziemi na 
płaszczyznę i o ile przedstawiają małą część 
pow. ziemi, błąd będzie bardzo nieznacz- 
ny, im jednak większy przedstawiają obszar, 
tym błąd będzie większy. 
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Rys. 2. Siatka stożkowa Merkatora. 


Aby wynaleźć sposób przedstawiania pow. 
ziemi, nastręczający najmniej błędów, roz- 
małci uczeni już od dawnych czasów, wycho- 
dząc z odmiennych założeń co do kształtu 
ziemi i sposobu rzutowania jej na płaszyznę, 
stwarzali siatki ziemi. Z wielu systemów sia- 
tek najważniejsze są: Merkatora, Lamberta, 
Bonnego dla map gieograficznych i Polyedera 
dla map wojskowych. (Rys. 2, 8 4 4). 

Podziałka (skala). Każda mapa przed- 
stawia teren w pewnym pomniejszeniu; wiel- 
kość tego pomniejszenia wyrażona jest zapo- 
mocą podziałki czyli skali. Jeżeli więc jakaś 
mapa wykonana jest w podziałce 1: 75000, 
to znaczy, iż obszar, na mapie przedstawiony, 
jest w rzeczywistości 75000 razy od niej więk- 
szy a więc i każdą odległość odmierzoną na 
mapie trzeba w tym samym stosunku powię- 
kszyć, aby dostać jej wielkość w terenie. Po- 
działka jest zawsze na mapie podana zapo- 
mocą liczb i wyrysowana. 

(C. d. n.). 


MIECZYSŁAW ROMANOWSKI. 


Dziaduś. 


Kibitki stoją przed dworem, 
We dworze światła gorzeją, 
[am stary dziaduś wieczorem 
Dziatwie i wnukom koleją 

O bojach za Polskę prawi 

I przyszłość ich błogosławi. 


»Służcie Ojczyźnie! — tak woła, - 
»Zgubion, kto Polsce nie służy: 
»Ani przy śmierci anioła 

»Ni ciszy serca śród burzy 

»Nie będzie dusza mieć taka, 
»Hańbiąca imię Polaka! 


»Upadlim, ale powstaniem! 
» Nikczemni tylko znikają! 


»Pan blizki ze zmiłowaniem, 

»Gdy serca w dzielność wzrastają. 
»Służcie Ojczyźnie wytrwale !... « 
W tem we drzwiach stają Moskale! 


Przelękła wnucząt gromada 
Do dziadka ciśnie się drżąca ; 
Jak kłosie, do nóg mu pada, 
W oczy się patrzy milcząca, 
Jęknąć słóweczko się boi... 
Moskale stoją... dziad stoi. 


»Miatieżnik !«... sprawnik doń rzecze — 
»Na Ciebie Sybir jest w prawie! 

»Tyś krzyż postawił, człowiecze, 

»Za postrzelanych w Warszawie !... 

»Ty kochasz plemię to wraże! 

»Car w Sybir odwieźć Cię każe!... « 


I skinął, by mu okuli 
Łańcuchem ręce i nogi... 
Do dziadka dziatwa się tuli, 
Mimo żołdaków batogi: 
»O, dziadku !... woła ze łzami — 
»O, broń się! Pozostań z nami!... « 


»Bóg z Wami!.. dziaduś odpowie — 
»Ojezyźnie służcie wytrwale ! 

»Ja na Sybirskie pustkowie 

»Gdzieś moje kości powalę!... 

»Lecz duch mój będzie nad wami, 

»W niebiosach, między gwiazdami!« *) 


O 0uchu skautowym. 


Skaut nosi w sobie charakter żołnierza- 
obywatela. Samo pojęcie żołnierza, jego cech 
i obowiązków, nawet w najlepszym rozumie- 
niu nie wypełni treści skautingu. Życie skau- 
towe jest bowiem życiem w najszerszym 
tego słowa znaczeniu: obejmuje ogół życio- 
wych zagadnień tak, jak całe życie we wszyst- 
kich jego przejawach ma za zadanie objąć 
skautowe prawo. Takiej obszernej i wprost 
powszechnej treści odpowiada jedynie pojęcie 
»obywatela«, złączone, na znak pewnych szcze- 
gólniejszych rysów skautingu, z pojęciem »żoł- 
nierza« w jedną, nierozłączną całość. Duch 
skautowy jest polskim, obywatelsko - żołnier- 
skim duchem. 

Co wart żołnierz, choćby najlepiej wy- 
ćwiczony, Ślepo karny i działający ze ścisło- 
ścią automatu, jeśli ponadto niczym więcej 
nie będzie? Jest to najniższy ze wszystkich 
typów żołnierza, żołnierz-maszyna. Pruska tre- 
sura wojskowa, której poddany zostaje ludzki 
materjał, zyskała sobie sławę, że takie właśnie 
typy urabia, a rosyjska, stojąc technicznie 
niżej, wcale wyżej duchowo nie stoi. Tacy żoł- 


*) Miatieżnik znaczy buntownik; sprawnik 
— urzędnik policji rosyjskiej. 


nierze mimo całego wyszkolenia, którego na- 
bierali pod pięściami podoficerów, ulegali zaw- 
sze, ilekroć przyszło im walczyć z przeciwni- 
kiem, który szedł w bój dla »Sprawy«, dla 
celu wyższego, nie z nakazu. Przykładu 
dostarczają dzieje wojen z epoki francuskiej 
rewolucji, klęska Prusaków pod Jeną, pogrom 
Moskali przez Japończyków. 

Nie mówimy o takim żołnierzu, bo w nim 
poczucie człowieczeństwa jest przygasłe, ale 
przechodzimy do typu bezpośrednio wyższego. 
Tu zaliczymy żołnierzy zawodowych, którzy 
ze swej wojskowej służby uczynili sobie jedy- 
ny cel życia, a z wojskowego honoru szczyt 
ideału. Tacy zdobędą się 
na męstwo, bohaterstwo 
nawet, ale tylko w ich 
żołnierskim zakresie dzia- 
łania. Z honoru armji u- 
czyniwszy sobie bożysz- 
cze, nie patrzą zwykle da- 
lej poza pola bitew ; tacy 
bohaterowie bywają w ży- 
ciu często poniżej przecię- 
tnej miary ; doprowadzają 
rzemiosło wojskowe do ar- 
tyzmu i, wpatrzeni w swe 
sztandary, nie widzą nad 
nimi wyższych ideałów, 
głusi są niekiedy nawet 
na głos Ojczyzny. Takich 
ludzi wytwarza każda dłu- 
żej trwająca epoka wojen, 
n. p. wojna trzydziestole- 
tnia i wojny Napoleońskie. 
U nas czytamy o dzielnych i znakomitych żołnie- 
rzach, którzy, wyrobiwszy się na podobne typy 
w armji Napoleona, służyli potem z równym 
entuzjazmem carowi Mikołajowi, a nie poszli bić 
się za Ojczyznę w r. 31; bo to, ich zdaniem, 
równałoby się zdradzie i złamaniu honoru 
wojskowego, naruszeniu przysięgi żołnierskiej. 

Ojczyźnie nie takich żołnierzy potrzeba, 
którzy zdolni są swe fałszywie pojęte 
żołnierstwo nad nią przenosić. Nie 
takim też żołnierzem winien być skaut i nie 
takiego za wzór sobie postawić. Niebezpie- 
czeństwo czegoś podobnego groziłoby skau- 
tingowi, gdyby pojmowany był jako sport 
i gdyby w ćwiczeniach żołnierskich chciał upa- 
trywać wszystko. Ale skauting nie jest klu- 
bem sportowym, tylko szkołą żołniersko-oby- 
watelską ; ideałem skauta nie footbalista, tyl- 
ko Żółkiewski. 

Czymże więc jest żołnierz-obywatel? To 
człowiek, który w równej mierze obie te'rze- 
czy umie w sobie jednoczyć i to tak nieroz- 
dzielnie, że w polu nie przestaje być ani na 
chwilę obywatelem i synem Ojczyzny, a w ży- 
ciu dzielnym, karnym i po żołniersku swe 
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obowiązki pojmującym bojownikiem świętej, 
ojczystej »Sprawy«. Bo tak życie jest bojo- 
waniem, gdzie wojskowe zalety niesłychaną 
wartość posiadają, jak też wojsko, czy wszel- 
ka podobna instytucja, wymaga w najszlachet- 
niejszym rozumieniu obywatelskiego ducha. 
Taki człowiek to żołnierz najwyższego, na- 
prawdę szczytnego typu i obywatel tym sil- 
niejszy, że posiadł hart, siłę, dzielność i tęgi, 
rycerski charakter. Takimi byli nasi narodo- 
wi święci, bohaterowie styczniowego powsta- 
nia, a z dawnych wymieńmy tylko kilka na- 
zwisk największych: Żółkiewski, Czarniecki, 
Kościuszko, Książę Józef Poniatowski. 

Jakie żołnierstwo jest z dawnej Polski 
rodem, jakie idzie z naszych tradycji naro- 
dowych? Odpowiemy bez wahania: Tylko 
ostatnie. Przodkowie nasi nigdy cudzej wła- 
sności nie pożądali, nie prowadzili wojen za- 
borczych, nie utrzymywali wielkich armji. 
Ich ideałem była unja w pokoju i rów- 
nouprawnieniu dla narodów. 

Polak był dosłownie żołnierzem-obywa- 
teem. Na królewskie wezwanie spieszył 
z ziemi pod chorągiew swego województwa, 
stawał w pospolitym ruszeniu i bił się, ale 
tylko w granicach swego państwa. Doprowa- 
dzenie u nas tych zasad do absurdu i pozo- 
stawienie Ojczyzny bezbronną, podczas gdy 
sąsiedzi mieli potężne wojska, stało się póź- 
niej jedną z przyczyn upadku Polski. Ale sa- 
ma zasada mądrze pojmowana i roztropnie 
stosowana, mądrą jest i szlachetną. A chłopi 
pól Racławiekich, a Warszawskie mieszczań- 
stwo z dni kwietniowych pamiętnej Wielkanocy 
roku 1794, czyż to nie najświetniejsze przy- 
kłady i wzory żołnierzy-obywateli, które po- 
zostawiła nam upadająca Rzeczpospolita. 

- Miała Polska swą armję regularną, choć 
nieliczną, swoje t. zw. chorągwie kwarciane. 
Były to wojska pierwszorzędnych zalet żoł- 
nierskich, a śmiało rzec można, że tyle zwy- 
cięstw, zdobiących karty naszej historji, tyle 
znakomitych tryumfów 
odnosiły nie tylko dzięki 
wyolbrzymiałej miłości 
Ojczyzny i poczuciu o- 
bywatelskiemu, które 
każdy od prostego żoł- 
nierza w sercu nosił. 
Taki typ wyrabiał się 
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ci wieczni stróże Ojczyzny i jej ciągle zagro- 
żonych ścian, to też nasze ideały. Typ rycerza 
kresowego dał nam Pol w Mohorcie, Sienkie- 
wicz w Panu Wołodyjowskim. Obaj giną naj- 
piękniejszą śmiercią na polu chwały. Obaj są 
żołnierzami obywatelami. Wołodyjowski się nie 


podda, wysadzi w powietrze siebie i twierdzę 
Kamieńca, której bronił do ostatka, a powie 
na pożegnanie: »Nic to«. Bo niczym jest to 
wobec Ojczyzny. Jenerał  Dezydery 
Chłapowski, świetny żołnierz z r. 1881 i zna- 
komity obywatel w swej późniejszej działal- 
ności w Poznańskim, zwykł był powtarzać 
wiersz Karpińskiego »o powinnościach oby- 
watela « : 

Jam jest Ojczyzna i nie dość mi tego, 

Że się nazywasz mym synem, — 

Masz mi poświęcić siebie całego 

I nie zmazać się złym czynem; 

Gdy cię zawołam w moim uścisku 

Do wspólnej z bracią roboty, 

Tobie nagrodą twe cnoty. 

Choćby po Twojem najlepszem dziele — 

Zawsze o sobie sądź mało, 

Nie myśl, jak dla mnie zrobiłeś wiele, 

Lecz co ci zrobić zostało. 


Wszyscyśmy żołnierzami kresowymi, cała 
Polska jednym wielkim polem walki, każde 
stanowisko placówką. Żołnierze - obywatele, 
skauci, niech stoją zawsze w pierwszym sze- 
regu i niech im świecą wzory przodków 
a Ideał Niepodległej Polski. TASI 


Obozowanie. 


Roboty obozowe. 


Pozostali w obozie skauci składają na 
wyznaczonym miejscu rynsztunki i na rozkaz 
swego dowódzcy zabierają się do urządzenia 
jak najwygodniej obozu. 

Przed tym jeszcze zastępowy lub pluto- 
nowy po ustawieniu wart wyznacza miejsce 
na namioty lub szałasy, ognisko, kuchnie, 
miejsce ustępowe, doły na odpadki i do wy- 
konania każdej z tych robót przeznacza od- 
powiednią ilość skautów. Wyznaczeni skauci 
winni wykonać swe prace jak najdokładniej, 
szybko, cicho, nieprzeszkadzając drugim. 


Budowanie namiotów. 


Dotychczasowe namioty skautowe skła- 
dają się z oddzielnych płócien (jedno płótno 
na 11⁄2 skauta). Płótno takie (rys. 2) na 
dwóch bokach zaopatrzone jest w otwory do 
zesznurowania, a na przeciwległym węższym 
— pochwą, w której umieszcza się laskę skau- 
tową. Przy ustawianiu namiotu rozkłada się 
najpierw po dwa płótna (rys. 2) na ziemi 
w ten sposób, by dwa krótsze boki zaopa- 
trzone w otwory stykały się; przez otwory 
przewleka się sznurek, a w pochwy wsuwa 
się laski. Wreszcie, po obu końcach namiotu 
umocowane w pochwach laski składa się na 
krzyż i wiąże grubym sznurem, zostawiając 
długi koniec (rys. 8); na grzbiecie namiotu 


płótna się zesznurowuje. Obecnie namiot już 
gotów, trzeba go ustawić i napiąć; dolne 
końce lasek, wystające z pochew, wbija się 
mocno w ziemię, rozciągając dokładnie płótno 
namiotu; potym z obu stron namiotu, naprze- 
ciw skrzyżowania lasek, wbijamy skośnie 
mocne kołki z nacięciami (o ile kołek nie 
tkwi w ziemi dość silnie, wtedy trzeba go 
wzmocnić drugim, wbitym napoprzek od strony, 
narażonej na wyciągnięcie) i owijamy wkoło 
sznurem, pozostałym od wiązania lasek, przy 
tym napinamy płótna, na ile tylko wytrzy- 
małość sznurków pozwoli. 
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Lepsze są namioty, używane w armji 
austrjackiej. Namiot taki może się składać 
z dwóch lub większej liczby oddzielnych 
płócien. Namiot z dwóch płócien w kształcie 
czworobocznej piramidy, której podstawą jest 
kwadrat, ustawia się w sposób następujący : 
(rys. 4) dwa płótna spina się z jednej strony 
za pomocą pentelek i kołeczków, przymocowa- 
nych na stałe tak, by otwory, umieszczone 
w jednym z rogów każdego płótna, nakryły 
się; wtedy drugi żołnierz stawia karabin 
z bagnetem, lub opowiednio okutą laskę i za- 
wiesza na niej spięte płótna. Teraz płótna na- 
ciąga się w kierunku przekątni kwadratu za 
pomocą kołków, wbitych w ziemię w rogach 
kwadratu. Do naciągania namiotu służą ró- 
wnież pentelki z mocnego sznurka, przymo- 
cowane na stałe do płócien. Prócz tych czte- 
rech głównych kołków, w pośrodku każdej 
ściany wbija się jeszcze jeden, aby płótna 
mocniej naciągnąć. Z jednej strony nie spina 
się płócien, gdyż tędy wchodzi się do namiotu. 
Karabin lub laska winny być ustawiane jak 
najprościej, prostopadle do terenu. Aby zwięk- 
szyć odporność namiotu na  przewrócenie 
w czasie wiatru, przywiązuje się do wystają- 
cej części bagnetu lub laski sznurek, a dru- 
gim końcem jego okręca się kołek, wbity 
w ziemię od tej strony, skąd wieje wiatr. 
W takim namiocie zupełnie wygodnie mieści 
się trzech żołnierzy z całym uzbrojeniem, 
skautów zaś czterech. Namioty z większej 
ilości płócien podobne są do kup szutru przy 
gościńcach. Budując namiot z czterech płócien 
(rys. 5) ustawia się dwa namioty, złożone 
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z dwóch tak, by podstawy ich przylegały 
do siebie. Następnie wbija się dwa kołki na 
końcach linji, łączące wierzchołki namiotów, 
i po dwa kołki na linjach prostopadłych do 
tejże linji, a przechodzących przez podstawy 
laski lub karabinu. Teraz zamyka się boczne 
ściany. Wejście robi się w jednym końcu 
namiotu, odpinając krańcowe płótno. W na- 
miocie takim mieści się sześciu żołnierzy 


z uzbrojeniem, skautów — ośmiu. Przy na- 
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miotach z większej ilości płócien, dobudowuje 
się do poprzednich coraz to nowe, złożone 
z dwóch, ale zostawia się więcej wejść. 

Najwygodniej i najszybciej stawia się 
namioty z dwóch płócien. 


Budowanie szałasów. 


W razie, gdy zastęp lub pluton niema 
namiotów, wtedy buduje się szałasy ; szałasy 
mogą być różnych kształtów, najłatwiejszy 
do roboty półotwarty, w formie dachu jedno- 
spadowego. Do dachu tego dobrze jest doro- 
bić boczne Ściany. Szkielet takiego szałasu 
buduje się w sposób następujący : najpierw 
wyszukuje się odpowiednio wysokie (Średnio 
2 m.) mocne, możliwie najprostsze, dwie, 
trzy lub więcej (w zależności od rozpięcia 
szałasu) gałęzie, o ile można zakończone 
u góry widełkami. Gałęzie te wbija się mocno 
w ziemię na jednej linji prostej ; następnie 
tyleż nieco cięższych prętów wbija się jednym 
końcem w ziemię na linji prostopadłej do 
linji gałęzi, a drugim końcem opiera się je 
o widełki, tak, że gałąź, pręt i teren tworzą 
trójkąt ; teraz łączymy u góry wszystkie ga- 
łęzie poprzeczną żerdzią, opierając ją na wi- 
dełkach. Na tym szkielecie opieramy szereg 
prętów, jednym końcem sięgających poprze- 
czki górnej, drugim wbitych w ziemię; mo- 
żna do poprzeczki przywiązać te pręty sznur- 
kiem. Pręty przeplatamy w poprzek, równo- 
legle do poprzeczki górnej takimi samymi 
prętami i wtedy szkielet gotowy (rys. 6 4 7). 

Z takich dwóch szałasów można zbudo- 
wać jeden, z trzech stron zamknięty (rys. 8). 
Możemy równie budować szałasy w formie 
piramidy o czterech bokach. Wtedy wbijamy 
najpierw środkowy mocny słup, potym, zakre- 
Śllwszy wkoło niego czworobok, w każdym 


rogu wbijamy skośnie moeny słupek, który 
łączymy ze środkowym, boczne słupki powinny 
być jednakowo oddalone od środkowego i ró: 
wnej długości; wreszcie robimy, jak poprze- 
dnio, szkielet pod poszycie. Przy budowaniu 
szałasów okrągłych, zakreślamy na ziemi 
koło i na jego obwodzie wbijamy szereg 
długich giętkich prętów równej długości, które 
wiążemy razem u góry; aby szałas był mo- 
eniejszy, można wbić w środku słup, jak 
poprzednio, i do niego przywiązać 
pręty ; w końcu uzupełniamy szkie- 
let, przeplatając wbite w ziemię 
pręty wpoprzek. Przy budowaniu 
szkieletów zamiast podstawowych 
słupków, można używać drzew, 
lecz należy zwracać uwagę, aby 
ł+: ich nie uszkodzić. 

Gdy mamy gotowy szkielet sza- 
łasu, wtedy pokrywamy go poszy- 
ciem. Na poszycie używa się gałą- 

|zek drzew liściastych lub iglastych, możliwie 
giętkich, wązkich i nierozgałęzionych, gęstych 
i długich, aby łatwiej było pleść poszycie. 
Przeplata się pręty szkieletu jak najgęściej, 
warstwami, zaczynając od dołu tak, by koniec 
gałązek warstwy górnej zachodził znacznie na 
warstwę dolną. Gałązki należy tak układać, 
by liście lub igły zwrócone były stroną wierz- 
chnią do góry, (tak, jak się układają w przy- 
rodzie) w kierunku spadu, przez co ułatwia 
się Ściekanie deszczu po pokryciu. W lecie 
im poszycie jest grubsze, tym lepiej szałas 
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broni od skwaru. Zbudowawszy szałas lub 
namiot, należy go zabezpieczyć od zalania 
wodą. W tym celu wykonuje się rowek, na 
szerokość jednej lub dwóch łopatek, na głębo- 
kość jednej, przyczym zważa się na dobry 
spad i kończy się rowek ujściem, by woda 
się w nim nie zatrzymywała. Darnią i ziemią, 
wyjętą z rowka, okłada się brzeg namiotu 
lub szałasu. Wejście do namiotu lub szałasu 
winno się znajdować za wiatrem t. j. by wiatr 
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dął w ścianę, przeciwną od wejścia ; zwiększa 
się przez to ciepło wewnątrz i przydaje od- 
porność przeciw przewróceniu. 

Najlepiej stawiać namioty i szałasy na 
pagórku lub na bardzo łagodnym zboczu. 
Wewnątrz wyściela się namiot lub szałas grubą 
warstwą liści, trawy, mchu, siana lub plecio- 
nymi matami. (Sposób plecienia mat podany 
jest w podręczniku dha A. Małkowskiego). 


Namioty i szałasy w zimie. 


Jeżeli wojsko lub skauci są zmuszeni 
w zimie do obozozowania pod gołym niebem, 
wówczas muszą dobrze zabezpieczyć się od 
zimna. Robią to w ten sposób, że namioty 
i szałasy pokrywają grubą warstwą śniegu. 
Namiot lub szałas w ten sposób zbudowany 
zatrzymuje wewnątrz więcej ciepła; prócz 
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tego buduje się wewnątrz piece do ogrzewania. 
Piece najlepiej budować z cegieł lub kamieni. 
Ażeby dym nie pozostawał wewnątrz namiotu 
lub szałasu, do pieca dorabia się komin, któ- 
rego wylot wychodzi na zewnątrz i ma być 
zwrócony za wiatrem t. j. w stronę przeci- 
wną, niż ta, od której wieje wiatr. 

Kominy można budować z cegieł, kamieni, 
gliny, z pustych puszek z konserw, z kawałków 
kory lub z gałązek splecionych, ale wtedy 
pokrytych grubą warstwą gliny. 

Dobrą rzeczą jest, aby ognisko nie było 
rozłożone bezpośrednio na ziemi, lecz na ru- 
szcie, umieszczonym na podwyższeniu z ka- 
mieni lub cegieł. Ognisko takie daje więcej 
ciepła, którego pewną ilość pochłania ziemia. 

W ten sposób buduje się ogniska i piece 
w namiocie na północy. 


(C. d. n.) Staszek. 


Wrażenia z wycieczki. 


Wybrało się nas sześciu skautów VIII 
Lwowskiej Drużyny Skautowej im. hetmana 
Stan. Żółkiewskiego przez Stryj do Doliny, 


ażeby zwiedzić tamtejsze piękne okolice. Wy- 
ruszyliśmy rano 2-go kwietnia, ale razem 
z nami od samego rana wybrał się deszcz, 
padający tak nieustannie, żestracilibyśmy wszel- 
ką ochotę do wycieczki tak dżdżystej, gdyby 
nie nasi kamendanci (był z nami drużynowy 
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i plutonowy), którzy dodawali nam otuchy, 
no, i nam niebardzo, jako skautom, wypadało 
upadać na duchu. Zresztą, mówiliśmy sobie, 
że postanowienie nasze musi być wykonane, 
że byłby wstyd, gdybyśmy się cofnęli, a tym- 
czasem pociąg unosił nas ku górom. 

Przejechaliśmy przez Stryj o 630 wie- 
czór, a po godzinie 11 byliśmy w Dolinie, na 
dworcu kolejowym. Deszcz ciągle lał, a od 
czasu do czasu zawiewał ostry wiatr północny. 
Spożyliśmy kolację i legliśmy spać, żeby zaś nas 
nieprzyjaciel nie naszedł niespodzianie, stanęły 
warty nocne, zmieniane co godzina. Co praw- 
da, sen był najgorszym nieprzyjacielem; żeby 
więc mu warty nie uległy, dał drużynowy 
każdemu wartownikowi polecenie, aby w po- 
działce zwiększonej odrysował część drogi, 
którą mieliśmy odbywać, i aby obliczył dłu- 
gość drogi. Okazało się, że na górę Wysoką, 
ku której mieliśmy wyruszyć, było tam i z pow 
rotem około 140 klm. 


Obozżowanie rys. 7 


O godzinie 8-ciej rano byliśmy już pra- 
wie wszyscy na nogach. Wyszedłem na peron 
i oto przedstawiła się moim oczom cała oko- 
lica zasypana śniegiem ; ten Śnieg o wiośnie 
sprawiał dziwne wrażenie. 

Spodziewać się należało z tego, co było 
wkoło stacji, że droga grubo zasypana, ale 
nie myśleliśmy ustąpić. Zapasy, przywiezione 
ze Lwowa, poszły na śniadanie i po 6-ej wy- 
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ruszyliśmy w drogę. Przeszliśmy przez mia-|dalej w kierunku Siwuli; wobec tego zawró- 


sto na drogę polną, wiodącą w odludne gór- 
skie okolice. Padał śnieg ze strasznym wi- 
chrem, bijącym nam wprost w twarz, a ucią- 
żliwość marszu dała się nam odczuć dopiero 
na rozległych polach podgórskich. Silna śnie- 
życa biła nam w oczy, nie dając się roz- 
glądać po pięknej okolicy. Obok drogi cią- 
gnęły się wąwozy: gdzieniegdzie jakiś górski 
płot wił się pośród drzew; gdzieniegdzie 
wznosił się krzak odludny, spokojnie zdający 
się patrzeć w przyszłość. : 

Drogę wytknęliśmy w kierunku Spasa 
aż na Siwulę; pierwszy przystanek na obiad 
miał się odbyć we wsi Łopiance, ledwie o 15 
klm. od Doliny, ale niełatwą było rzeczą 
przejść te 15 klm, po okropnej drodze i przy 
nieustannym wichrze i zamieci. Czasem wiatr 
ścichał i nieruchome powietrze dawało chwi- 
lowy wypoczynek, ale wnet tym wścieklejsza 
burza się zrywała i tak ciągle. Szliśmy wol- 
no pod górę, brnąc po błocie i po mokrym 
Śniegu. Przed nami znajdował się szczyt, li- 
czący wedle mapy ledwie 561 metrów od po- 
ziomu morza, ale dla kroczących gęsiego, po 
śnieżystym błocie — był nielada czym i zda- 
wał się naigrawać z nas, dopókiśmy się nań 
nie wdrapali. 

Na szczycie postanowiliśmy skręcić z go- 
ścińca i iść dalej górskim grzbietem, za punkt 
wytyczny mając trzy krzyże, wedle których 
kierowaliśmy marsz wedle mapy. Chcieliśmy 
dotrzeć na sam skraj wsi Łopianki od strony 
Spasa. Po drodze nie spotkaliśmy żadnej ży- 
wej duszy, prócz dzwońców, które Świegotały 
w tej Śnieżycy i pierzchały przed nami. 

Po długiej drodze ujrzeliśmy wreszcie 
chałupy, zawiane śniegiem i wystające niby 
pagórki ponad Śnieg. Wieś była pogrążona 
w zimowym głuchym spokoju. Ani nikt nie 
wyszedł, ani pies nie zaszczekał ; tylko w polu 
wył wicher, rozbijający się o wąwozy górskie. 
Dziwne wrażenie sprawiała ta wieś; nam się 
zdawało, jakby była ona położona gdzieś 
w głębi Rosji pod panowaniem nahajki i knuta 
— i nie dziwiła nas ta martwość. 

Ale burza szalała, więc postanowiliśmy 
dostać się do którejbądź izby ogrzać się, 
odpocząć, a przy sposobności przyjrzeć się 
temu niezakłóconemu życiu. Udało się to ła- 
two. Włościanin, Rusin, przyjął nas gościn- 
nie, usadził na honorowym miejscu pod 
ścianą i dostarczył śmietany, którą z przy- 
niesionymi zapasami pochłonęliśmy bardzo 
prędko. Ponieważ mieliśmy dwie godziny na 
wypoczynek, ruszyliśmy do stodoły na pyszne 
siano, gdzie, śmiejąc się i gwarząc, zasnęli- 
śmy głęboko. O 2-giej wstaliśmy i odbyliśmy 
naradę, co robić dalej. Uznaliśmy, że wobec 
okropnej zamieci byłoby lekkomyślnością iść 


ciliśmy do Doliny. Odwrót, jak i marsz po- 
przedni, nasunął nam na pamięć sceny z po- 
chodu Napoleona. Gwarząc, szliśmy szybko, 
aby przed nocą dostać się do stacji dolińskiej. 
Gdyśmy weszli na szczyt górski z trzema 
krzyżami, powitał nas wiatr ze śniegiem, 
a w dodatku zaczął się wzmagać mróz; Śnieg 
był po kolana, a gościniec, na który dostali- 
śmy się z trudem, był pokryty jeszcze wię- 
kszym śniegiem. Od czasu do czasu dla mi- 
łej rozrywki wpadaliśmy w kałuże zimnej wo- 
dy i błota, zdradliwie zakryte z wierzchu śnie- 
giem; ubrania więc zaczynały kostnieć od 
mrozu. Ale choć zziębnięci, nie straciliśmy 
ducha i darliśmy się naprzód tak skutecznie, 
że, nim zmrok zapadł zupełny, znaleźliśmy 
się w pobliżu domów miejskich. Jednak do 
stacji nie doszliśmy, gdyż zapadający gęsty 
zmrok, Śnieżyca z wiatrem, mróz i droga ze 
śniegiem po kolana — położyły tamę marszowi. 


Obozżowanie rys. 8 


Rozejrzeliśmy się w okolicy. Do stacji 
było jeszcze co najmniej 1 kilometr drogi; 
po prawej stronie mieliśmy piękny staw, po 
lewej rozrzucone na pagórkach domy zamoż- 
nych tamtejszych obywateli. Po wielkich tru- 
dach, przez parkan, którego nie można było 
obejść, dostaliśmy się do mieszkania koloni- 
sty niemieckiego, gdzie zostaliśmy przyjęci 
na nocleg. Wyglądaliśmy tak, jakbyśmy wra- 
cali z pod bieguna. Czapki były pokryte lo- 
dem, który zwisał, jakby grube szpilki, a wy- 
gląd ogólny dawał pojęcie o kilkogodzinnym 
marszu wśród śnieżycy i mrozu. 

Rozebraliśmy się, dano nam gorącej her- 
baty, wniesiono słomy, pościel i wkrótce cie- 
pło i poczucie bezpieczeńczeństwa pogrążyło 
nas w głęboki sen. 

Na drugi dzień powitał nas ranek pię- 
kny, słoneczny. Dworzec, ku któremu dążyli- 
śmy, leżał przed nami, jak na dłoni. Wypo- 
częci, szliśmy z uczuciem wielkiej radości. 
Wesoło gwarzyliśmy o przeżytych wczoraj 
wrażeniach : dostało się i słońcu, że wczo- 
raj nie świeciło. Na stacji czekaliśmy kilka 
godzin na pociąg, bo wszystkie się spóźniały 
dla wielkich śniegów. My wyjechaliśmy sto: 
sunkowo wcześnie, ponieważ linję oczyszczono 
dla arcyksięcia. Jechaliśmy, otrzymawszy cały 
przedział Il-ej klasy, powoli, bo pociąg na 
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każdej stacji długo odpoczywał, ale wesoło 
i gwarnie, ze śpiewami, gawędą, żartami. 
Zżyliśmy się przez te kilka godzin bardzo 
silnie, wymieniając wiele szczerych myśli. 
Ogólnym wrażeniem z wycieczki było 
wielkie zadowolenie, jakie wynieśliśmy ze 
wspólnych trudów i z wspólnie przeżytych go- 
dzin. Niezatartie wspomnienie zachęcać nas 
będzie do nowych przedsięwzięć, z których wyj- 
dziemy, jak z ostatniego, zdrowi i zacharto- 
wani na ciele i duchu, jak skautom przystoi. 


Przegląd Ruchu. 


Przemyśl. I Dr. Sk. jen. Dezyderego Chła- 
powskiego, złożona z uczniów gimnazjum, liczy 
46 członków w 6 zastępach. Osobno istnieje przy 
oddziale sportowym »Sokoła« zastęp (8 człon- 
ków), ktorym kieruje dh. Bolesław Błażek. 

Delegat był obecny na posiedzeniu Wy- 
działu Sokoła, mówił do Drużyny o obowiązkach 
na podstawie prawa skautowego, odbył z nią 
musztrę; następnie miał pogadankę z patrolowy- 
mi. Punkt ciężkości pracy spoczywa w kierunku, 
uwidacznia się zaś brak należytego uwzględnienia 
motywów wychowawczych i pracy w kierunku 
samokształcenia. 

Drużynowy — dh. Bronisław Lisowski. 

Pracę w Drużynie żeńskiej (około 150 człon- 
kiń) — prowadzi p. Dr. Pollaczkówna. 

Rakowice. I Dr. Sk. hetmana Czarnieckie- 
go, złożona z uczniów gimnazjum realnego OO. 
Pijarów, liczy 32 członków w 4 zastępach. 

Drużyna cieszy się wydatną opieką kierow- 
ników Zakładu, OO. Pijarów. (Sprawozdanie 
w Nr. X i XI »Skautac). 

Drużynowy — dh. Kazimierz Zajdzikowski. 

Rzeszów. Po delegata wyszła na kolej cała 
Drużyna z naczelnikiem »Sokoła« — dh. Starym 
na czele. I Dr. Sk. Michała Wołodyjowskiego, 
złożona z uczniów gimnazjum, liczy 88 członków 
w 11 zastępach. Dzięki gorącej opiece i pomocy 
dh. Starego — praca oparta jest o silne podstawy. 

Na odbywającą się właśnie wystawę skau- 


Pracę w IV Dr. Sk. Il. Pustowójtównej, 
utworzonej wśród uczennic żeńskiego semina- 
rjum nauczyciejskiego (około 50 członkiń) pro- 
wadzi — p. Jadwiga Głogowska. 

Sanok. I Dr. Sk., złożona z uczniów gim- 
nazjum, liczy 72 członków w 9 zastępach. Przed 
paru tygodniami zawiązała się II Dr. Sk. wśród 
uczniów szkoły wydziałowej męskiej (40 człon- 
ków) gdzie początkową pracę prowadzą starsi 
skauci z I Dr. Sk. III Dr. Sk. żeńskiej brak 
jeszcze kierowniczki i dokładnego planu pracy. 
Delegat zachęcał do pogłębienia obowiązkowości 
we wszystkim i rozwinięcia pracy samokształ- 
ceniowej. Zebranie obywatelskie odbyło się przy 
udziale około 60 osób; delegat przedstawił wy- 
chowawczą doniosłość polskiego skautingu, po- 
czym za inicjatywą prezesa »Sokoła« dh. Gawła 
zawiązano »Komitet skautowy «. 

Zastępca drużynowego — dh. Bolesław 
Ostrowski. | 

Stanisławów. Po ożywionym posiedzeniu 
Wydziału »Sokoła«c, na którym delegat przedsta- 
wił rozwój idei i program skautingu, odbył się 
przegląd skautów : 

I Dr. Sk. liczy 70 członków w 8 zastępach 
— drużynowy dh. St Sosabowski; II Dr. Sk. liczy 
50 członków w 6 zastępach — prowadzi dh. Dziu- 
biński. Obie Drużyny stanowi młodzież szkół 
średnich; ćwiczebnie przedstawiają się one do- 
brze; nacisk położony jest i na stronę ideową, 
choć może nie dość jeszcze jest ona pogłębioną. 

»Komitet skautowy« pod przewodnictwem 
dh. Świątkiewicza dba o rozwój Drużyn. 

Na zebraniu obywatelskim obecnych około 
50 osób. W sprawie Drużyn poza »Sokołem:, 
jakie w dwóch gimnazjach istnieją na terenie 
szkolnym — wypowiada się opinja rodzicielska 
za tym, by były przy »Sokole«<, podczas gdy 
pedagodzy stoją na stanowisku szkolnym, by 
zachować wpływ swój na uczniów. Rozwinęła 
się dalej dyskusja na temat organizowania Dru- 
żyn żeńskich. 

Stryj. I Dr. Sk. liczy 80 członków w 10 za- 
stępach, stworzonych z uczniów gimnazjalnych. 
W czasie przeglądu obecnych było tylko 49; 
musztra i wyćwiczenie Drużyny — słabe. W bur- 
sie A. Mickiewicza istnieją 4 zastępy, odcięte 
od »Sokoła«, wskutek trudności, jakie stawia re- 


tową przygotowali skauci cały szereg modeli gulamin domowy. 


obozów, namiotów, tratw, łodzi, mostów itd.) 
W Drużynie zrzesza się głównie młodzież klasy 
I—IV; starsi, gwoli nałogów, których wyzbyć 
się nie chcą, nie skłonni są do pracy. Władze 
szkolne oświadczyły, że chłopcy należący do skau- 
tingu — uczą się coraz lepiej, są wzorowy mi 
uczniami i nigdy nie kłamią. 

Bardzo rozwiniętym jest koleżeństwo, przy- 
jaźń, wzajemne pomaganie sobie w różnych 
okoliczniościach. 

Drużynowy — dh. Juljan Szpunar. 

Sambor. I Dr. Sk. Romualda Traugutta, 
złożona z uczniów gimnazjum (gmach główny); 
liczy 75 członków w 9 zasiępach. 

Drużynowy — dh. Stanisław Maj; 

II Dr. Sk. Józefa Sułkowskiego, utworzona 
z uczniów seminarjum nauczycielskiego, liczy 78 
członków w 9 zastępach. Specjalne prace : 4 upra- 
wia introligatorstwo, 2 stolarstwo, 2 szewstwo, 
1 drzeworytnictwo, 1 roboty koralikowe; 

Drużynowy -- dh. Józef Lewicki. 

III Dr. $k., złożoną z uczniów filji gimna- 
zjum, liczy 48 członków w 5 zastępach. Dwóch 
uczy się slójdu; następnie zaznajamiać będą 
z tym innych. 

Drużynowy — dh. Stanisław Tynelski. 


Młodzież żeńskiego seminarjum chętna do 
zorganizowania Drużyny ; brak kierowniczki. 
zawiązany ongiś Komitet skautowy — nieczynny. 
Warunki lokalne stanowią przeszkodę i dla do- 
brych chęci poszczególnych ludzi. 

Tarnopol. Na kolei oczekiwał delegata dru: 
żynowy I Tl. dh. Kulikowski W »Sokole« uszy- 
kowane już były wszystkie Drużyny; delegat 
odebrał raporty i uczynił przegląd. 

I Dr. Sk. A. Durskiego liczy 10 zastępów, 
członków 88; są to uczniowie gimnazjalni i szkoły 
wydziałowej. Z rzemiosł skautowych uprawia 
7 stolarstwo, 4 szewstwo, 3 introligatorstwo. 
Drużynowy — dh. Mieczysław Kulikowski. 

II Dr. Sk. St. Zółkiewskiego, złożona z ucz- 
niów gimnazjum i seminarjum nauczycielskiego, 
liczy 40 członków w 5 zastępach. Praca rozło- 
żona jest bardzo wzorowo. Drużynowy - dh. 
Kazimierz Piwoński. 

III Dr. Sk. M. Langiewicza liczy 19 człon- 
ków w 2 zastępach, złożonych z uczniów szkoły 
ślusarskiej. Drużynowy —dh. Stanisław Romański. 

Wszystkie Drużyny uprawiały musztrę ka- 
rabinem, pracowały w warsztatach studenckich, 
miały niektóre wspólne wykłady, jak nauka 
o terenie. 


Następnie odbyła się pogadanka z patrolo- 
wymi, plutonowymi i drużynowymi, — poczym 
posiedzenie Wydziału »Sokoła«, który żywo zaj- 
muje się skautingiem — i jest nadzieja, iż uczyni 
wszystko o co go proszono, by nłatwić pracę 
Drużyn. 

Tarnów. Na dworcu kolejowym spotkał 
delegata naczelnik gniazda, dh. Stanisław Dubel- 
ski, który kieruje całą miejscową pracą skau- 
tową. Zaraz odbyło się posiedzenie Wydziału 
»Sokoła» : delegat mówił o znaczeniu skautingu 
dla sokolstwa. Komitet skautowy, któremu prze- 
wodniczy prezes dh. T. Woynowski pracuje już 
od dawna ; jeden z członków Komitetu zobowią- 
zał się do składania miesięcznie 40 koron na 
rzecz miejscowego skautingu. 

Przegląd Drużyn przedstawił się następu- 
jąco: 

I Dr. Sk. Zawiszy Czarnego: 80 członków 
w 9 zastępach ; należą uczniowie szkoły realnej, 
kieruje — dh. Maurycy Godowski — 

II Dr. Sk. Mohorta: 96 członków w 12 za- 
stepach; należą uczniowie gimnazjum I, kieruje 
— dh. Stefan Język — 

III Dr. Sk. Wołodyjowskiego: 90 członków 
w 12 zastępach ; należą uczniowie gimnazjum II, 
kieruje — dh. Bolesław Kudelka — 

IV Dr. Sk. M. Langiewicza: 64 członków 
w 8 zastępach; należą uczniowie seminarjum 
nauczycielskiego — kier. dh. Franciszek Włodyga. 

V Dr. Sk. robotnicza i rękodzielnicza w sta- 
nie tworzenia się, członków 64. 

Ogółem: 5 Drużyn, 330 zaciężnych w 41 
zastępach. 

W »Sokole« mieści się liczny zbiór pięknych 
prac ręcznych skautów : modele różnych namio- 
tów, obozów, mostów, — modele terenu w glinie 
itd. Rozwój pracy widoczny. 

Wadowice. I Dr. Sk. Stan. Żółkiewskiego 
liczy 56 członków w 7 zastępach, złożonych 
z uczniów gimnazjum. Drużyna istnieje wobec 
wyraźnej woli dyrekcji, przy gimnazjum, poza 
»Sokołem«; pracę prowadzą sami uczniowie. 
Być może, iż po pobycie delegata, jego usiłowa- 


waniach i wyjaśnieniach — sprawa wejdzie na 
właściwe tory. 
Zaleszczyki. I Dr. Sk T. Kościuszki liczy 


56 członków w 7 zastępach, utworzonych z ucz- 
niów seminarjum nauczycielskiego i szkoły wy- 
działowej. Drużyna cieszy się życzliwą pomocą 
ze strony »Sokołac; Rada gminna uchwaliła da- 
tek 100 K dla Drużyny na rzecz przyborów ra- 
towniczo-pożarowych. Dh. Dr. Roman Hinze mie- 
wa wykłady sanitarno-ratownicze. Praca posta- 
wiona dobrze. Drużynowy—dh. Adolf Skopowski. 
Złoczów. I. Dr. Sk. Teofila Wiśniowskiego 
liczy 42 członków w 5 zastępach ; należą ucznio- 
wie gimnazjum. Jest ona może jedną z najmniej 
zespolonych w sobie, bo jest terenem nieustan- 
nych swarów podwórkowych. Praca nie jest je- 
dnolicie prowadzona ; brak kierownika. 


Wyjaśnienie. 
Niniejszym wyjaśniamy, że w Drohobyczu 
nie mogła się odbyć konferencja skautowa, po- 


nieważ poczta na czas nie doręczyła zawiado- 
mienia o przyjeździe delegata. 


Sprostowanie. 


Od druha z Drużyny Strzeleckiej otrzy ma- 
liśmy na naszą odpowiedź z. dn. 15 kwtetnia 
(Nr. 13, str. 16) list, który poniżej całkowicie 
przytaczamy : 


Szanowna Redakcjo! 

Nie mogę pozostawić w milczeniu określe- 
nia skautingu, jakiego użyła Szan. Redakcja 
w swej odpowiedzi z dn. 15 kwietnia na mój list, 
określenia, że »skauting nie może być i nie bę 
dzie organizacją przedewszystkim ćwiczebną...« 

Nie mogę milczeć, ponieważ to ORANJE 
sprzeciwia się całkowicie memu pojęciu tego, 
czym ZĘ skauting. 

Skauting, jako instytucja wychowawcza, 
działać powinien jedynie przez czyn, przez ćwi- 
czenia, nie zaś przez oderwane od życia rozu- 
mowanie i »kółkowanie«c, które stało się istną 
plagą życia młodzieży. 

Skauting obejmuje wychowanie fizyczne, 
a więc ćwiczenia gimnastyczne, a głównie ćwi- 
czenia w polu, jak wywiady, roboty w obozie, 
służba łączności, pomoc sanitarna i t. p., przy- 
czym prace te mają być prowadzone w myśl 
ogólnych zasad wojskowych, aby mogły być 
zużytkowane, przy każdej sposobności, jaka się 
nadarzyć może. Zresztą jasną jest rzeczą, iż 
tego rodzaju prace polowe mechanicznie prze- 
prowadzane być nie mogą, ale muszą być po- 
łączone z wykształceniem charakteru, uczuć 
i umysłu. Mimo to wchodzą jednak jako naj- 
ważniejszy zakres do organizacji skautowej. 

26/1V. 1912. Skaut z Drużyny Strzeleckiej. 


Do oświadczenia Sz. Druha musimy dodać, 
że to znaczenie, jakie on nadaje wyrazowi ćw i- 
czebny jest inne i szersze, niż zazwyczaj jest 
przyjęte używać. W tak rozszerzonym pojęciu 
tego wyrazu nie mieści się istotnie nasze wy- 
rażenie, że »Skauting nie może być i nie będzie 
przedewszystkim organizacją ćwiczebną«, gdyż 
pod wyrazem ćwiczebny pojmujemy: odno- 
szący się ściśle do ćwiczeń gimnasty- 
cznychi musztry wojskowej. Podkreśli- 
libyśmy szerzej na tym miejscu konieczność 
równorzędnego stosunku wobec ćwiczeń — cha- 
rakteru, uczuć i myśli polskiej, ale sądzimy, 
że i Sz. Druh przeciw temu nie występuje. 

Redakcja. 


Kronika. 


Obchód Skautowy 3-go Maja we Lwowie odbył 
się dnia 3-go maja na Błoniach na Pohulance. 
Przemawiał Jego Przewielebność ks. biskup Ban- 
durski. Po przeglądzie nastąpił marsz przez 
miasto do gmachu Sokoła-Macierzy. W przeglą- 
dzie wzięło udział tylko z górą 400 skautów, 
ponieważ doroczny ogólny pochód narodowy 
późno się skończył i dalej mieszkający nie zdą- 
żyli na przegląd (rozpoczął się o 8'/4 po poł.). 
Szczegółowe sprawozdanie wraz z przygotowa- 
nymi fotografjami zamieścimy w N-rze 16-tym. 

Kurs Instruktorski dla skautingu żeńskiego roz- 
począł się dn. 13 maja we Lwowie, w lokalu 
Wyzwolenia. Potrwa dwa tygodnie. Urządzony 
staraniem Drużynowej III. Lw. Druż. żeńskiej, 
dhini Olgi Drahonowskiej. Uczęszcza z górą 
dwadzieścia druhiń. 

Skauting zeński we Lwowie w dn. 3-go Maja 
miał sposobność czynnego zastosowania zasad 
ratownictwa. Kilka patrolów III Lw. Druż. 
Skaut., wziąwszy udział w pochodzie narodowym, 
znalazło się na rynku przed tablicą Kołłątaja. 
Wskutek ścisku i gorąca zemdlało kilka kobiet, 
które dzielne dziewczęta niezwłocznie i z wielką 
przytomnością i wprawą wyniosły z tłumu i ocu- 
ciły; głośne okrzyki uznania zgromadzonych 
na uroczystości widzów uczciły ich dzielne za- 
chowanie się. 


KAY zę 


Ogłoszenie Magazynu Komisji Dostaw. 


W magazynie Komisji Dostaw sądo nabycia 
następujące przedmioty: spodnie skautowe po 
6 K. 50 gr.; sukno skautowe, metr po 5 K. 50 gr.; 
paski skautowe po 2 K. 50 gr.; paski instruk- 
torskie po 3 K. 70 gr.; chorągiewki, z godłami 
patrolów po 60 gr.; z przesyłką pocztową po 
90 gr; sztylpy po 4 K.; Kociołki aluminjowe 
(8 litrów) po 11 K.; laski po 1 K. 10gr.; mena- 
zki (naczynia do gotowania) aluminjowe po 
2 K. 70 gr.; łyżki i widelec aluminjowe 70 gr.; 
gwizdki od 25—90 gr.; kompasy po 50 gr. i po 
8 K.; Pocztówki z życia skautów po 5 gr., serja 
pocztówek 1 K.60 gr; patrolowi i drużynowi 
otrzymują serję po połowie ceny t. j. 240 po- 
cztówek 6 K. (z przesyłką pocztową 6 K. 55 gr.) 
i sprzedają po pełnej cenie na dochód drużyn 
i patrolów ; Portrety Baden-Powella po 40 gr.; 
A. Mickiewicza: Księgi Pielgrzymstwa, z wstę- 
pem i objaśnieniami St. Pigonia, dla skautów 
po 80 gr. z przesyłką pocztową 1 K.; Helenius: 
„Przeciw alkoholowi* po 20 gr.; Skiba: „Śro- 
dek przeciw społecznej i narodowej nędzy" po 
20 gr. Nowe pocztówki „Pieśń młodych skaułów”, 
wiersz znanego poety Władysława Bełzy, mo- 
żna nabywać na zwyklych warunkach. Nowe po- 
cztówki z Obchodu skautowego we Lwowie 1. Na 
błoniach na Pohulance. 2. Pochód. Na zwykłych 
„warunkach do nabycia od 20 maja. 

Zamówienia należy adresować: „Magazyn 
Komisji dostaw skautowych”*, Lwów, ul. Sokoła 7. 


Ocena książek. 


„Wade mecum skauta'* Zygmunt Wyrobek, Kra- 
kow 1912, Broszura ta o 38 stronach, w wygo- 
dnym formacie kieszonkowym, pojawiła się na- 
kładem autora. Obejmuje w streszczeniu i ja- 
snym skrócie szereg ważnych wskazań dla ćwi 
czeń skautowych. Ponieważ podręcznik wydany 
przez „Związek“ jest obecnie wyczerpanym w han- 
dlu księgarskim, może go dobrze zastąpić w naj- 
ogólniejszych zarysach, nim się nowy podrę- 
cznik pojawi, to „Vade mecum*. Przy tej spo- 
sobności musimy jednak zwrócić uwagę, że nie 
jest on oficjalnym wydawnictwem Związkowego 
Naczelnictwa skautowego, to też za przepisy, 
pochodzące z prywatnej inicjatywy autora, jak 
n. p. o stroju i przyborach skauta, nie może 
Zw. Nacz. sk. brać ani obecnie ani na przyszłość 
żadnej odpowiedzialności. Zwracamy tu również 
uwagę na istotne różnice lub pomyłki i tak: 
na str. 5 znak: »poszedłem do domu« nie wy- 
gląda jak w broszurze, lecz 2 kółka współśrod- 
kowe (»Skauting" A. Małkowskiego str. 39); 
na str. 8 szyk patrolowy zasadniczy nie jak 
na rysunku, lecz numer 7 za 1, a 8 za 6 (»Skau- 
ting str. 40); na str. 16 deklinacja igły magne- 
tycznej (podobnie i w Skautingu str. 65) nie 
wynosi 8 u nas, lecz dla Krakowa 5% dla Lwo- 
wa niecałe 380; na str. 22 »zbiórka« nie liczne 
krótkie gwizdy, lecz 2 krótkie (»Skauting« str. 
103). Bardzo instruktywne natomiast rysunki 


zania dla »zwiadów« Praktyczne uwagi znaj- 
dziemy dla oceniania odległości np. na str. 14. 
Pożyteczne wskazówki o mapach mamy od str. 
16 do 20, tu uwzględniono jednak tylko austrja- 
ckie mapy wojskowe. 


OGŁOSZENIA. 


OOOOOOOOOOCOOOCO 
„VADE MEGUM* SKAUTA. 


Cena egzemplarza 80 hal. 


Dla organizacji skautowych 60 hal, 
zamówieniach 
najmniej 25 egz. 10%, opustu 
50 


1) 0 1 


5 100 ŁU 80% » 
Wysyłka opłatnie, tylko za gotówkę. Nalezytość 
za przesyłkę najwyżej 5 egz. przyjmuje się także 
w 10 hal. znaczkach pocztowych. 


Adres: Administracja „Vade mecum“ Kraków, — „Sokół”. 
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i Stanisław 
Płoński: 


Lwów, Akademicka 4. 


Pierwszy Polski Magazyn artykułów spor- 
towych. Własna pracownia ubrań do gim- 
nastyki i lekkiej atletyki. 


nadto przy 


Poleca własne wyroby i szwajcar- 
skie!! Cajtaniej!! 


Svetery, rękawice, czapki, kama- 

sze, latarki, kuchenki, kompasy, 

płótna na namioty, sanki, narty, 
hambusy, wrotki, łyżwy. 
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znajdujemy do węzłów, również przydatne wska- YWWWYWWYVYWWWWWWWYWV 


Treść: Gawęda obozowa. — Przyroda w maju. — X. Vocavelli 


: Nauka o terenie. (C. d. n.) — Mie- 


czysław Romanowski: Dziaduś. — T. Si: O duchu skautowym. — Staszek: Obozowanie. 
(C. d. n.). — Wrażenia z wycieczki. — Przegląd ruchu. — Wyjaśnienie. — Sprostowanie. — 
Kronika. — Ogłoszenie Magazynu Komisji Dostaw. — Ocena książek. — Ogłoszenia. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Wyrzykowski. 


I Związkowa Drukarnia we Lwowie. 


